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W  kraju  r u s k im ,  niewiasty 
są bardzo p ło d n e :  nie jedna
m iewa po 2 0  i 2 4  dzieci: lu ­
dzie żyją d ł u g o , i p raw ie  w szy ­
scy przeżyliby la t  s t o ,  gdyby  
zbytnim  napojem  me n a d w e rę ­
żali zd row ia .

P an  K anclerz  urodz ił  się w 
Niedzielę, dnia lB M a r c a r .  1 8 4 2 ,  
i ten dzień w różnych zdarze­
niach był dla niego bardzo po­
m yślny .

P an  Kanclerz jest człowiek na 
w szystko  baczny, s ia ra  się ze­
wsząd zasięgać wiadomości; z w y ­
kle t rzym a gazetę  rzym ską: po­
kazał mi jed n ę ,  w której um iesz­
czono co n as tęp u je :  » Z  listów
przychodzących z P o l s k i , z do 
mu K ardynała  L eg a ta  Gaetani . 
okazuje  s i ę , że negocyaeye o

związek coraz gorzej idą, z p rzy ­
czyny K anclerza W .  ; len P an  
nie będąc dobrym  katolikiem, i 
sp rzy ja jąc  heretykom  , nie życzy 
sobie takow ego zw iązku . P o k a ­
zał mi tę  gazetę  śmiejąc się i 
o k a z u ją c ,  że pogardza  takow ą 
powieścią. Lecz  ja  poznałem , że 
premebat altum corde doloretn (9), 
i s ta ra łem  się uczynić w ażne 
p rze łożen ie ,  chcąc się oczyścić 
z tak ohydnego  za rz u tu ,  i p rzy ­
taczając w łasne  jego czyny , do­
w odzące jego  re ligyą .

D okładałem  w  lej mierze 
wszelkiego u s i ło w a n ia ,  p rzy p o ­
m inając  K an c le rzo w i, jak  mało 
u  iary dać m ożna gazecie: żejćj 
redaktorow ie  częstokroć p rzeku ­
p ie n i ,  a zatem być to m ogło 
sp raw k ą  człowieka złośliwego , 
k tó ry  pragną ł  poróżnić P .  K an­
clerza z Kardynałem  Legatem  , 
że każdy m a swoich przyjaciół 
i n ieprzyjaciół: słowem  , zaspo­
koiłem go  t e m ,  com m ó w i ł ,

(9) T łu m ił  g łęb o k i ta l  na  se reu .
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a przynajmniej zdawał się być 
zupełnie przekonanym , ile i a  
s tarałem się oczćwiście wysta­
wić niektóre okoliczności, któ­
re mu się podobały, i przeko­
nać g o ,  jak  próżno byłoby po­
sądzać, aby tak wyraźne kłam­
stwo wyjść miało z domu Kar­
dynała. Z tern wszystkiem w o -  
becności jego wypisałem ten a r ­
ty k u ł ,  i przywiozłem go L ega­
towi , w czem dał poznać (jak 
przystało) swoje nieukontento- 
wanie. Jakoż przywołał swoich 
domowników i dał im dokładnie 
do zrozumienia, jak baczni być 
powinni w pisaniu i w swoich 
doniesieniach ; toż w kancelaryi 
inny wprowądził porządek, w 
odbićrauiu cudzych listów i prze­
syłaniu ich do R zy m u : nako-
niec użył takich ś ro d k ó w , iż 
sądzić można b y ło , iż to czy­
nił raczej dla zbytniej ostrożno­
ści , niżeli w rzeczy samej ta ­
kowa ostrożność potrzebną być 
mogła.

Nie wspom inałem , że P .  Kan- 
clerzyna rozebrawszy kuropatwę, 
dała ją  swemu m ężow i,  który 
mi ją  podał zkawałem  to r tu ,  
zrobionego własnemi rękami dam 
dworskich.

W yjechałem  był z Krakowa, 
jak  wyżćj nam ieniłem , dnia 12

G rudnia  we C zw artek ,  a s ta ­
nąłem w Zamościu we Środę 
dnia 18 o godzinie ośmnastćj.

Nić miałem pićrwszej audyen- 
cyi wdzićń mojego przyjazdu, 
lubo usilnie dopraszałein się mieć 
honor złożyć mój ukłon J W .  
Kanclćrzowi j lecz kazał mi po­
wiedzieć, iż p ragnął ,  abym 
spoczął, ile że tego potrzebować 
musiałem dla słoty, deszczu i 
śuićgu , który p a d a ł , gdym był 
w drodze. Musiałem więc cze­
kać do Czwartku z r a n a , w ten 
dzień udałem się do niego po 
mszy, w towarzystwie , jak w y­
żej wyraziłem. Traktowałem z 
J W .  Kanclerzem o interesach 
przez dwie g odz iny : po czem 
zabawiliśmy się przyjemneini ro­
zmowami do godziny obiadowej.

Oddałem naprzód moje kre- 
dencyales, a  polem Breve Ojca 
Śgo . O debrał je  z rąk moich 
stojący i z odkrytą głową: a po­
całowawszy i podniósłszy do 
góry z niskim ukłonem, zaczął 
czytać: zdało mi s ię ,  że łzy 
mu się nawijały, i wprawdzie 
mocno był tknięty, tłumacząc 
swoje dziękczynienia, w  w yra­
zach pełnych uszanowania za 
łaskawe oświadczenia ku niemu 
jego Świętobliwości. J W .  Kan- 
clćrz żądał odemnie kopii nie-
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k tórych  a r ty k u łó w ,  o k tórych  
była m ow a podczas mianej z 
n im  negocyacyi. P os ła łem  je  
w ie c z o re m , w ypisaw szy  skoro 
do dom u po w ró c i łem , co d o ­
piero nastąpiło  o godzinie 2 3c ie j,  
o której wsta liśm y od s t o ł u , 
siadłszy do obiadu o godzi nie 9 tć j  .

A  ze w tej rozm ow ie  była 
w zm ianka  o liście, k tóry  Cesarz 
pisał do K ardynała  L e g a ta ,  P .  
K anclerz  żądał rów nie  jego  ko­
p i i , i tę ntu dałem .

G dy w P ią tek  ran o  spodzić- 
w a łem  się być przyw ołanym  
d la  odebrauią  o d p o w iedz i ,  s to ­
sow nie  do negocyaeyi c z w a r t ­
kowej , p rzybył do mnie sek re­
ta rz  i pozdrow iw szy  mnie im ie­
n iem  sw ojego pryncypała ,  rzekł: 
ze m aterye  zaproponow ane  tak  
by ły  w a ż n e ,  że chcąc na nie 
d ok ładną  dać odpow iedź, t rzeba 
czasu  do zastanow ienia  s i ę ,  a 
za tem  J W .  Kanclerz prosił,  a- 
byrn miał go za w ym ów ionego , 
g d y  w te m  żadnej jeszcze dać 
n ić  może rezołueyi. Podz ięko­
w a w sz y  za k o m plem en t,  d o d a ­
ł e m ,  iż chyba dla innej p rzy ­
czyny  J W .  Kanclćrz odkłada 
sw o ję  d e te rm in a c y ą : że znając 
b ie g ło ś ć , rozsądek i dośw iadcze­
n ie  j e g o , p rzekonany  b y łe m ,

iż  n a w e t  bez  nam ysłu  był w  
s tan ie  rozw iązan ia  większych 
trudnośc i  nad t e ,  które  p ropo­
now ałem  : że pomimo tego, chcąc 
się stosow ać do jego  godności, 
czekać b ę d ę ; że jeżeli okazałem 
pragn ien ie  być wcześnićj odp ra­
w ionym , było to  z dwóch p rzy ­
czyn : naprzód  , iż J W .  Lega ta  
naglił  m ój p o w r ó t ,  p o w tó re ,  
życzyłem sobie przebydź święta 
B ożego N arodzen ia  jeżeli nie w 
K r a k o w ie , to  przynajm niej w 
S an d o m ierzu .  G dy o tern ro ­
z m a w ia łe m , nadeszło do mnie 
kilku d w o r z a n ,  między temi re ­
k t o r ,  dozór mająey nad nauka­
m i , kap łan , jako ezłowiek uczo­
n y ,  i ja k o  życia nader  p rzyk ła ­
dnego  godzien  z a le ty : poszliśmy 
razem  na mszą: pow róciw szy , o- 
b iadow aliśm y w  zw yczajnej kom ­
p a n i i ,  a po obiedzie udaliśm y 
się do szkół i do se m in a r iu m , 
gdzie  młodzieniec z piękną w y ­
m o w ą  m iał w iersze w łac ińsk im  
języku  na pochw ałę J W .  L e ­
g a ta  i zw iązku . Z tam tąd  posze­
d łem  oglądać fo r ty f ik a c je , ko­
ściół i inne  mićjsea j m ówiono 
m i ,  że K anclerz  zw ykł był ści­
śle badać tycb , co zeraną prze., 
s taw ali  o t o ,  eom m ó w ił ,  r o ­
bił ,  i w czem mniej łflh więcej
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znajdowałem upodobania. Ja  o- 
gólnie chwaliłem w szystko, i 
starałem się pod jego niebytność 
z tein się tylko dać słyszeć, co 
mu przyjemnćm być mogło.

Tegoż dnia był u mnie Żyd 
stambulski, człowiek bogaty, 
bard zo zręczny i doświadczenie 
mający w interesach i polityce. 
Uszedł ze Stamhułu w intencyi 
przejścia na wiarę chrześciań- 
ską ;  przeto dobrze był u Kan­
clerza widziany, który już  da­
wniej o niin przedemną wspo­
m ina ł ,  dając mi do wyrozumie- 
n ia ,  w jakim sposobie życzył 
sobie , bym z nim mówił; uczy­
niłem podług żądania, i zape­
wniono m nie ,  iż wkrótce Zyd 
wziął ostatnią determinacyą przy­

jęc ia  c h rz tu ,  co tćż nastąpiło ; 
doniosłem o tern J W .  Legatowi 
za moim pow ro tem . a on wy­
robił u Króla dla Ż y d a ; com 
m u był przyobiecał.

Chciał także P .  K anclerz, 
abym się wdał i ukoóczył spra­
wę częścią cyw ilną , częścią kry­
m ina lną ,  wszczętą między jego 
koniuszym i gwardyanem kla­
sztoru , rozkazując im , aby na 
tern przestali , co uznam za sjira- 
w iedliw e, pod karą zupełnego 
od funkcyi oddalenia, zagroże­

niem nawet ezćm gorszeni. U- 
dało mi się przy łasce b o s k ie j  
pomyślnie, i miałem satysfa­
k c ją  ugodzić spory między dwo­
ma W ło c h a m i,  które gdyby po­
szły były do sądu , tylkoby zgor­
szenie w publiczności uczyniły.

W ieczorem  znowu przysłał do 
mnie P .  Kanclerz jednego ze 
swoich pokojowców, życząc mi 
dobrego spoczynku : wkrótce na­
deszli muzykanci i śjiiewacy, 
którzy przyjemną przez kilka 
godzin sprawili mi rozrywkę.

W  ieezerzalismv wesoło i w 
dobrej kompanii, lecz w napoju 
największa skromność była za­
ch o w an a ,  lubo mi się zdało, że 
więcćj od innych piłem : co też 
w samćj rzeczy być musiało, gdyż 
piec bardzo mnie rozgrzew ał,  
a do tego ju ż  byłem przyuczo­
ny do p iw a ,  w którem wielkie 
miałem upodobanie, osobliwie, 
kiedy mi się dostało piwo po 
dworach robione, a nie z szynku; 
a to , które pijał Kanclćrz, było 
wyśmienite. Jak w in a ,  tak pi­
wa różne są gatunki , jedne od 
drugich łagodnićjsze i smaczniej­
sze. Piwnica kanclerska bardzo 
dobrze opatrzona była w rozli­
czne i wyborne w in a ,  j a k o :  
małmazye , kandyjskie, wina
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fraucuzkie,  hiszpańskie,  wę­
gierskie, reńskie i nawet  włoskie.

W  Sobotę z rana , dzieńtobył 
S g o  T o m a s za , byłem na mszy, 
po której okazano mi rei i k wije 
i inne ciekawości złożone w s ta­
rym kościele , gdyż w nowym 
jeszcze nie odprawiano nabożeń­
stwa.  Nadjechała potem zwykła 
kalwakata,  i ta mi towarzyszyła 
do P.  Kanclerza. Trwała  nasza 
kónferencya więcej nad półtory 
godziny: roztrząsane i rozbie­
rane były Wszelkie okoliczności 
poleconej mi sprawy.  Nie chcąc 
się naprzykrzać powtórzeniem 
treści naszej rozmowy, i uwag 
obustronnie czynionych , które 
są umieszczone w liści e J  W .  Le­
gata , do Kardynała S. Georgio 
pisanym , odwołuję się do kon- 
tentów tegoż l i stu,  w kopii j ak  
nas tępuje , przyłączonego.

 —

O K R Ę T
F R I E P L A N P .

Ten ogromny o trzech pokła­
dach okrę t ,  którego widok po­
wszechne zadziwienie obudzą 
w odwiedzających wojenny port 
Cherbiirgski,  jest tamże w ro­
bocie od 27miu lat. —  W  roku 
1 8 1 0  zaczęto g o ,  w ów czas ,

gdy wielka Napoleona armija 
rządziła stałym lądem Europy.  
Spód jego , i główne części wy­
robione zostały w Hawrze;  gdyż 
wojna między Cesarstwem fran- 
cuzkiem i wielką Brytanyą będąc 
zaciętą,  łatwiej dozwalała prze­
prowadzenia części wyrobionych 
jak prostego drzewa. Mimo 
wszelkich ostrożności jeden okręt 
wyładowany materyałami wyro- 
bionemi w przeprawie z I l a w r u  
do Por tsmouth  zabranym został, 
i nigdy takowe nie były powró- 
eone. Zapełniono jak można było 
brak niedoszłych części , i tym 
sposobem utworzono podstawę 
budowy.

Okręt  t e n ,  pomnik zaburzeń 
i politycznych wstrząśnie# któ- 
remi Francya oil wielu lat na­
wiedzaną zos tała,  jes t rzeczy­
wiście stronnicą w jej dziejach.

Gdy go zaczęto stawiać w 
roku 1 8 1 0 ,  dano mu imie Frie- 
dlnnd od pamiętnej bitwy której 
skutkiem był pokój Tilsytzki.

2 0 g o  Marca roku 1811, uro­
dzenie króla Rzymskiego zmić- 
niło pierwotną jego nazwę na 
tytuł,  nadany dziedzicowi t ronu 
cesarskiego. —  W  roku 1 8 1 4 ,  
gdy detronizacja w Fontenebleau 
zwróciła Burbouów na troa
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francuzki, zeskrobano imie Bo-  
napartowskie z okrętu , i napi­
sano niepokonany. —  Napoleon 
opuszcza Elbę na brygu I’In­
constant przypływa do C annes,  
j zdobywa Francyą na nowo  
urokiem zielonego surduta i ma­
łego  kapelusza:

Niepokonany znów został na 
króla Rzymskiego przekrzczony.

Po nieszczęściu pod W alter-  
loo, nastąpiła druga instalacya 
L u d w ik a X V I I I : Król Rzymski 
powlórnie ustąpić musiał źle 
bardzo zastosowanemu imienio- 
\vi niepokonanego. W  pięć lat 
p o lem , pozostały syn po nie­
szczęsnym Księciu B err i , imie 
sw o je okrętowi nadał. Nakoniec 
W roku 1 8 5 0 ,  gdy rewolucya  
oddaliła z ziemi francuzkiej star­
szą li ni ją B u rb on ów , wspomnio- 
ny okręt po siódmy raz zmie­
niając nazwę, pierwotne imie 
Friedland otrzymał. Rozpoczęły  
pod godłem Cesarskim , trójko- 
lorowćm sztandarem ozdobiony  
nakoniec został.

Opisawszy biografiją le g ó ź , 
przystąpię do uwiadomienia czy­
telników o wielkości jego . Frie­
dland ma wspodzie 1 8 0  stóp 
dłu g o śc i , a 220 w  górze 5 szć- 
rokość jego wynosi 5 2  s lóp j

głębokość jego od brzegów do 
spodu 4 8  stóp. Jest on o trzech 
oddziałach: wpierw szym  może 
być umieszczone 5 2  armaty 
56ścio  funtowe ; w drugim oOści 
sztuk 24rech fu n tow ych , a w  
trzeciej 50 śc i  12śto funtowychj  
inne armaty mogą być na prze­
dnim maszcie w ystaw ion e , a na 
najwyższym tylnym piętrze mogą 
być haubice umieszczone.

W ie lk i  maszt jest 1 2 0  łokci 
długi a 9  do lOciu szeroki 
W środku. W  ogóle maszty do­
chodzą wysokości 2 4 4  stóp.

D o zabudowania tej wielko­
ści jak Friedland okrętu , potrzeba 
143,009 stóp k ubicznych drze­
wa dębow ego , co waży 6 milio­
nów 780,000 funtów ; 1 5 8 , 9 0 0  
funtów żelaza w różnym gatunkuj 
9 1 , 7 8 5  funtów miedzi.

Żagle zajmują 2 8 ,1 6 5  łokci 
płulna.

Gdy ten okręt w yp łyn ie ,  u- 
zlirojony dostatnią liczbą lu­
d z i ,  i żywnością na sześć  
miesięcy, ważyć będzie .około 
1 , 0 0 0 , 5 0 9 , 0 0 0  fu n tó w , i bę­
dzie okrętem jednym z najwięk­
szych na świecie.
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K O C H A Ł B Y M  J Ą ,
G D Y B Y . , . . .

( u w a g i  BEZUŻYTECZNE, j a k  s i ę  

CZĘSTO p r z y t r a f i a ) .

Kochałbym ją , gdyby j t j  usta 
nie zapewniały mię tyle o jej 
miłości,  a oczy więcej m io te m  
mówiły : przemawiam do niej z 
czułością,  nie szczędzę przysiąg 
wieczystych zapałów:  ona od­
powiada mi również z czułością, 
powtarza moje przys ięgi , ale i 
wsamych  oświadczeniach, spoj­
rzenia jej błyskają po otaczają­
cym nas t łumie;  bawi nas splo­
tami swych włosów— przetacza 
niechcący po wszystkich s t ro­
nach słodkie i omdlałe oczy, 
niegnićwając się bynajmniej,  że 
są wielbione— śmieje się nie w 
s wojem miejscu,  chcąc zwrócić 
uwagę  widzów na zarysy świe­
żej i powabnej twarzy,  i w koń­
cu znów mi powraca lube swe 
oczy, z pełną zadowolenia po­
s tac ią ,  o czem bardzo powąt­
piewam,  aby ta wcale innego 
nie miała źródła , nad szczęście, 
że do mnie należy.

Kochałbym j ą ,  gdyby moje 
rady z większą wypełniała po­
wolnością:  ileż^razy nie powta­
rzałem j e j ,  że najzdobnićjszym 
dla nićj strojem jest proste i

skromne zaniedbanie! ileż nie 
ganiłem owych pretens jonalnych 
s t ro jów ,  owych niezmiernie u- 
ginającyeh się piór , owych bry­
l an tów ,  któremi się lubi obcią­
żać,  jako pozornych s t ro jów,  
których szpetne tylko kobiety 
powinny używać.  Dozwala mi 
zawsze wygadać się do woli —■ 
jestto sprawiedl iwość,  którą mu­
szę jej przyznać— nie przestaje 
ona dla tego z większym zbyt­
kiem i z zalotnością się s t ro i ć ; 
a jeźli zdarzyło mi się niekiedy 
czynić jej za to w y rz u ty ,  na­
zywała mię nędznym zazdrośni­
kiem ! i rozbrajała mię uśmie­
chem na w pół - m a r k o t n y m . —  
» Jeźli zajmuję się gotowalnią « 
dodała z tkliwością,  » czyliź nie 
wiesz ,  że to jedynie w celu, aby 
wszyscy pochwalali smak twój,  
i aby cię nie posądzono o lękli- 
wość śmieszną poświęcenia j a ­
kichś wydatków dla małżonki ,  
którąś osądził godną swojej 
miłości? « —  Wiel ce  obowiąza-
ny ! —

Kochałbym j ą  , gdyby jak się 
wydarzy zręczność mówienia o 
moim przyjacielu Fryderyku,  nie 
zmuszała się mów ić ,  że to jes t 
młody uprzedzeniec, wrartogłów,  
niewieściueb , —  którego postać 
jak  najmnićj mówiąca: mniemam}
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że by łb y  ni spok o jn i e j sz y ,  g d y b y  
o na  spoko jnie  i o lw a r c i e  p r z y ­
z n a ł a  ze m n ą ,  ze F r y d e r y k  jest  
dosyć  p iękny m ł o d z i e n i e c , a nie 
si l i ła się tyle  być u p r z e j m ą  i ł a ­
d n ą ,  nie p r zy m i l a ł a  się z w d z i ę ­
k iem dla u łożen ia  ma leńk ie j  i 
sw a w o l n e j  t w a r z y c z k i , kiedy t en 
do  n as  w odwiedz iny  p r zy c h od z i .

K o c h a ł b y m  j ą  , g d y h j  nie m i a ­
ł a  t a k  wiele  zn a jo m y c h  mi  ko­
b ie t ,  s zczególniej  ma n i i  my c ze ­
n ia  dzieci  p ie szczo tami  s w em i  
w o b e c  p r z y t o m n y c h . — T e  sło-  
d z i u ch n e  ma łe  w y r a z y ,  te tk l iwe  
p r z y m i l e n i a ,  a  n a d e w s z y s l k o  te 
p o w t a r z a n e  ca łus y ,  k to re m i lubią 
d o k u c z a ć  dz iec iom w o b e c  n a ­
dobn e j  młodz ie ży  —  nie m o g ą  
mi  siy p o d o b a ć . . . .  A l b o  siy b a r ­
dzo  myły  —  a lbo te w sz ys tk ie  
ozna k i  mnie j  są dz ie ł e m ow ej  
po w sz e c h n e j  sk łonnośc i  ku dz ie ­
c iom , j a k  ś r o d k i em  ok az an ia  się 
c z u ł ć m i , s e r d e c z n ć m i , pieszczo-  
t u ć m i , a kto  w ie ?  moż e  a b y  
ob u d z i ć  z a w iś ć  w  lubyc h  n a m

J

p r z y t o m y c h ; tych  bezs kn l ko-  
w y c h  c a ł u s ó w ,  j a k i e  m a r n o t r a ­
w i ą  t ł u s t y m  po l i czkom dziecię­
cia : być  m o ż e , że źle tę r zecz 
r o z w a ż a m  —  ale w  końc u  j a  j ą  
t a k  w i d z ę . —

K o ch a łb y  u j ą ,  g d y b y m  p r o ­
w a d z ą c  j ą  z g rze czn oś c i  na w i ­
d ow isk o  , nie widz ia ł  j ak  n ie ­
us ta n n ie  powo dz i  lo r ne t ką  na  
w sz y s tk ie  s t r o n y  t e a t r u ;  p r zed-  
seenę  , b a l ko n ,  o r k ies t ry ,  u lu b i o ­
ne k r zes ła  sa m y c h  n i c h i a n ó w ; 
w sz ys tk o  to p r ze b ie ga  i r o z p a ­
t r u j e ,  w s z y s t k o — o p ró cz  sceny  
t ea t ru  —  a  j e d n a k  n i e d a w n o ,  
d r a m m a  p e w n a  tak ją p o r u s z y ła ,  
że już nić m o g ł a  w s t r z y m a ć  
w y b u c h u  sw oje j  c z u ł o ś c i : n ie
p rzesz ła  m i n u t a ,  a by  do  z w i e r ­
ci ad ła  nie wz nos i ł a  p iękne i w ie l ­
kie oczy  za lan e  łzami  —  to r o ­
zd z ie ra ło  se rce  ! —  W y c h o d z ą c  
z w ido w isk a  g d y  d łu g o  się ro -  
zw o dz i ł a  n ad  p r zy je m n o śc ią ,  j a ­
kiej na n ie m  d o z n a ł a ,  p ok u s i ­
ł e m  s i ę ,  s a m  nie w ie m  dla c z e ­
g o ,  za py t ać  j ą  o od eg ra ne j  sz tuce ;  
nie w i e m  z n o w u  dla cz eg o  j e ­
s z c z e ,  by ło  j e j  n i epod ob na  o d ­
po wiedz ie ć  mi  by na j m n ie j s ze  
s ł o w o ,  j a k  g d y b y  w’cale na  nięj 
nie by ła  p r z y t o m n ą .  —  S t r a c o n o  
p ien iądze ! —

K o c h a ł b y m  j ą  al e któś  p u ­
k a —  w c h o d z i . . . .  to  o n a  ! j a k ż e  
j e s t  p i ę k n ą ! . . .  A h  ! ba rdz ie j  j ą  
k o c h a m ,  j a k  k i e d y k o l w i e k ! . . .

W  K r a k o w i e ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


